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D r n k i n u  i n a k l o . l e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W’. Beckera i Spó łki. — H edaktor o d p n w i« » « ła i a ln y : B r. J . Rym arkietcic».

W  drugie Ś w ię to  W ielkanocne, dnia 13. Kwietnia, nie w ejdzie  Gazeta.

WHIIOIOŚU KRUOWE.
P o z n a ń .  — Król. pruska regencya pozn. podaje do publicznej wiado

mości, iź według doniesienia cesarsko-rossy.jskich władz, ja rm ark i  targi 
w Kaliszu a i  do dalszych rozporządzeń zakazane są dla tutejszo-stronnych 
poddanych, którzy je  z płodami pieszo lub wozami zwiedzają.

W r o c ł a w ,  d. 20 .  Marca. — Donosiliśmy ,j"ż dawniej o listach goń

2go pułku instrukcyjnego karabinierskiego. 0  godzinie i .  JCMość udał się 
do kaplicy Najs'w. Maryi Iwerskiej, a ztąd do instytutu św. Katarzyny', do 
szkoły Alexandrovvskiej, i szpitalu Maryi. O godz. 3. wielcy książęta zwie
dzili wieże Sacharewską. — Dnia lO go rano Naj. Pan przyjmował kupców, 
obywateli,  rzemieślników i jamszczyków moskiewskich, k tórzy mieli za
szczyt być mu przedstawionemu 0  godz, 1. Naj. Cesarz i wielcy książęta 
znajdowali się na paradzie pułku piechoty Riajskim, Po paradzie Naj. PanW r o c ł a w .  o. i i i .  marca. — i»onosiiisiu; u u- .om  5<.u- — r — —  r  r  j  .....j —  £ 0

c z n h  wydanych przez prezydenta prowincyi szląskiej względem przytrzy- zwiedził szpital podrzutków; a wieczorem o 9tej zaszczycił obecnością swoją 
J ’ r J. . * «-v L’ ^    ł____k zoknor.ln s v l na którem Tirzprł«ławinnn nhrazv z zvwvr.h osób nab l j t U  ,  ”  ’  * /  I i  » * *  jt I 1

mania Napoleona Borejszy. Dziś czytamy w K o r r e s p .  h a  mb.  następu- 
cv a r tyku ł:  .Polski wychodźca Napoleon Borejsza, który częstem wśród
Królestwa pruskiego, a szczególniej prowincyach nadreńskich odbywanemi 
podróżami, względem celu których niebył w stanie wylegitymować stę 
dostatecznie, ściągnął na siebie kilkakrotnie uwagę władz, a mianowicie 
w skutek tego. że mimo otrzymanego przez władze prowincyi nadreńskich 
rozkazu wydalenia się z prowincyi król. pruskich, na nowo granice tegoż 
państwa przekraczał, otrzymały \vszelkie władze policyjne prowincyi nad- 
reńskich polecenie, zatrzymania go w razie ujęcia i odstawienia do prezy 
dvutc prowincyi szląskiej.®

t m n o m e ici t U H t MUS t .
R  o  s  s y  a.

P e t e r s b u r g .  — N. Pan przyby ł w pożądanem zdrowiu do Moskwy 
dnia 8. Marca wieczorem, gdzie także przybyli godziną w przódy JJ. CC, 
\y\V. wielcy książęta Mikołaj i Michał Mibołąjewicze. Nazajutrz zrana Naj- 
Pan w towarzystwie wielkich książąt,  udaj się pieszo wśród tłumu ludu do 
k a t e d r y  Wniebowzięcia. U wejścia tćj św iątyni,  J. Ces. Mość przyjmował 
z  krzyżem i wodą święconą najprzewiel. metropolita moskiewski, otoczony 
wyższym duchowieństwem. Po dopełnionych modłach Najj Pan i wielcy 
książęta oddali.hobl świętym obrazom i relikwiom. Wychodząc z katedry 
N. Cesarz oglądał prace budowy nowego pałacu, poczem był na paradzie

zebranie szlacheckie, na którem przedstawiono obrazy z żyw ych osób na 
korzyść towarzystwa opieki ubogich.

Naj. Pan mianować raczył radcę stanu O zerow a, pierwszego sekretarza 
ambasady rossyjskiej w W iedniu , sprawującym interesa JCK. Mości p rzy  
dworze JKM. wielkiego księcia badeńskiego.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 3. Kwietnia. — Po mowie Guizota za układem handlowym 

z Belgią, a przed przyjęciem tego układu przez izbę deputowanych, poda
wano mnóstwo poprawek do tego układu , lecz wszystkie bez przegłoso
wania usuniono. Gwałtowna opozycya przeciw temu układowi spowo
dowała dziennik sporów do następujących uwag: ojeżeli nasi fabrykanci t a 
ką rozpoczynają wrzawę z powodu tego układu, cóż się stanie, kiedy ro
gatki handlowe zupełnie zostaną zniesione powiędzy narodam i?" Dalej stara 
sie fen dziennik przekonać fabrykantów', iż się dopuszczają nie słuszności, 
nie oceniając wzajemnych korzyści, które wypadają z wysyłek do Belgii 
towarów jedwabnych, kaszemirów, sukna, modnych artykułów i wina. — 
E p o q u e  potwierdzo te zdania, gdy tymczasem C o m m e r c e  dowodzi, iż 
Belgia więcej na tern zyskuje aniżeli Francya.

Potwierdza się wiadomość, iż. przyszło do groźnych rozruchów w oko
licy St. Etienne pomiędzy robotnikami. M o n i t o r  tak mówri: Koalicya po 
między górnikami w gminie Outrefurens stała się powodem w  dniu 3 0 .  Marca 
do zakłócenia publicznej spokojności. Aresztowania z tego powodu nastą 
piłv. W ojsko widziało się znaglone do użycia broni,  będąc samo napasto-

Hiili" słów o kilku ksiąikaek.
(Ciup; du /siy  J

Dalej umieszcza spis rękopisów  biblioteki k ró lew skie j w 
odnoszących  sie do  h is io rv i naszej, w y ję ty  z  nota t IBskupa Atbcriran 
dezn* lecz spis t en,  ink mówi sam Albcrtrandi jest n iedokładny i n iepe
wny ’ ponieważ n iebyło  wtenczas jeszcze katalogu m anuskryp tów  i P«- 
iedVńcze d o k u m e n tu 'n ie b y ły  ni naznaczone ,  atu u po rządkow ane .  Nn
•  •  .  , . > i  „ n>L r  o i o k m v u r n  r t * p t n  i c ' l i i r o h n t v t t t  r 7.1

z kraju  naszego uwieżli. P rz e k o n y w a m y  się więc z tego wszystkiego, 
źe Szvrecya jest istotnie zb iorem  starożytnośc i polsk ich , zasługuje p rze to  

.ze  wszech tniar abyśm y ją w interesie h is to ry  i naszej odwiedzali.  Ziści 
się może k iedyś  życzenie pana T y sz k ie w ic z a ,  znajdzie  się zapew ne, "k tó 
ryś z możnych i gor l iw ych  ludzi, k tó ry  mając juz w ykazaną  szczegółową 
w iad o m o ść 'o  tern, co ż Polski do  S zw ecyi ró in o cz aso w ie  w yw iez ionem  
b \ ł o ,  niezaniedba w przyszłości zbogacić li tera turę  krajową, jak ró w n ie  
i nowe rzucić światło na h is to ryą  ogłaszając przep isane  akta« i za b y tk i

... Cn,«.AA«: l . .ko nieci/lało n r 7p 7 w n t r w v'  i im n itn  n i c b v ł v  ni n a z n a r z o n e , ani u p o i  ż y ł k o w a n e .  1 r* . r   r
S  i r S S m  nader ciekawych rycin i sz ty ch ó w ty  cza zna jdu jące  się w S z w e c y t ,  a k to  wte czy by  się n .eudało  p rzez  w p ły w y

y fb  « r  li Polski które w osobną księgę op raw ne  w bibliotece szto'kolm uzyskać także wstępu do  ow ego tajnego archiwom  ^_o lew skm go ; gdzie
ikiej oglądać można. D ow iadujem y się » dalszego ciągu iż w książnicy
Hrabiego Brahe znajdują się: wielce szacowny rękopis « ugoszą  w m -
ciu og rom nych  toniach i w ła s n o r ę c z n e  pamiętniki dana P io l rv  Sapiehy, 
znanego p ro tek to ra  S am ozw ańców , prócz lego zas przeszło  600 aut en IV 
kńv? i rękopisów  w yw iez ionych  z Polski, n iem nie j  w ażne  liczne fq 
akta i listy będące w archi wum państwa w Szlokolm ie również w biblio
tece un iw ersy te tu  L u n d ,  gdzie się zna jdu je  nader  w ażny zeszyt pod ty 
tu łem  : R e g e s t r o m  C  a n c e  11 a r i  a e R e g i a e m a g e  s t a t i s A 11 n i D m  
1562 l i b e r  p r i m u s ,  S i g i s m u n d i A u g u s t '  R c g i s P o I o 11 i a e l j- 
t e r a e  a d  d i v c r s o s .  Listy te ,  jak widać z wym ienionych  adresów pi 
sane są do  najznakomitszych osób w k ra ju  i za granicą.

IlAY&Kril 1*1 IV AG UU IMTCgU b i i *  1 O 1
co l ylko jest ważniejszego w interesach Polski o d  r o k u  1/50 .,  zacno -
w anem  zostało , .  .

P rócz  te°o  h is to ryczno -po lsk iego  p lonu , k tó ry  p. T yszk iew icz  z e 
brał na pó łw ysp ie  skandynaw skim , okrasił on  jeszcze opis swej p o d ró ż y  
ki lku c iek a w y m i w yjątkam i z dziejów  szwedzkich. Nas bliżej się tyczyr 
to ,  co o Katarzynie Jag ie l lonce  pow iedz iano , szczególnie zaś o ow ćj 
C ecy li i ,  którą każdy  z nas w m łodym  wieku polubił  i p o k o c h a ł ,  czyta-  
jąr, haiwnierzewny opis nieszczęść J a n a  z Tenczyna . W s z a k ż e  miłostka 
z Tenczyńskim  n ieby ła  pierwszą w ypraw ą p ięknej księżniczki. " C ,e* 
kawy byłem,.,  mówi nasz podróżny, «widzieć w izerunek  C e c y l i i . . . . .  
Zw iedzając miejsca zb iorow i h is to rycznych  pam iątek tego kraju  posw ię-

. .. . .. * . 1 ___\ n/ll,  I  ____________ fil CHliV PIA WtT.są do  najznakomitszych osób w k ra ju  . »  W  d o . (?) o d k ^ e m  plam*, za to  sowicie w y .
Następujące toiny listów pana T yszk ie i  - ( . f ;ckawe nag ro d zo n y  byłem  jej wdziękami przechow anem i na w spółcześnie malo-

piero  tom p ie rw sz y )  będą pod  tym ^  oblPuja wmlym o l e j n y m  portrecie, a ‘za ch o w a n y m  w królewskim zam ku  w  G rieps-
gd y i  h i y ą  Z u a la y ła n .o r  w muzeum holm - O w ą  d robną zaś plamkę tak  nam dalej au to r  w y jaśn ia :  -Z g ry -
w pamiątki mające związek z nasza mstoryą. rn7mnitycl. źliwv i szukający  sp o so b ó w  zaw sze za truw ających  spoko jnosć  sw ej ro-
s z to k o l s k i e m ,  v> zamkach G ripshohn  . kok lo . l  . ^  . sur7Ctów dżiny  k r ó l o w i e 'E r ik ,  św iadek  zabaw  w W a ld s te n ie  w y p ra w io n y c h
K w  i k tó re  S z w e d z i t o  za K a r ó la S .  j « i  to  k a K a U  SU. * okoliczności zaślubin sw ej s ios try  K a ta rzyny ,  po rozum iew ając  w ystę -
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wane rzuczaniem kamieni ze strony ludu. Trzech męszczyzn i jedna kobieta 
polegli, sześć osób zostało rannych. W edług ostatnich doniesień z dnia 1. 
Kwietnia do godz. 10. zrana, porządek nie był zawichrzony, lecz koalicja 
rozszerzyła się aż do St. Etienne. Prokurator generalny z L u g d u n u  udał 
sie na miejsce rozruchu. C o u r r i e r . d e  L y o n  podaje liczbę zabitych osób 
na 7. Merowi z Outrefurens przestrzelono kilku kulami ub iór ,  a generał 
komenderujący otrzymał kilka razów od kamieni, ł w Belmont z powodu 
wybierania rekrutów przyszło do zamieszania spokojności, gdyz młody je 
den chłopak opierał się urzędnikom przy wyborze, a lud za nim się ujął. 
Rzucano kamieniami'Da wojsko i z trudnością można było przywrócić spo- 
kojność." Rouen 'tak ie  zawiebrzono z powodu manifestacji na korzyść Po
laków, żądano tam odśpiewania warszawianki. Podobne zajścia wydarzyły 
się d. 2 7 .  Marca w Grenoble, gdzie władze dokazać nie mogły, aby zamiast 
Warszawianki śpiewano marsz Marsylijski.

WLedług Constitutionela dopuszczały się oddziały wojska przeznaczone 
do Algieru podczas marszu przez wschodnie Pireneje wielu gwałtów. P o 
nieważ się nawet między niemi pokazał duch buntow niczy, przeto tylko 
małemi oddziałami przechodziły. Obrażali i bili przejeżdżających obok mie
szkańców, a nawet nie słuchali rozkazów oficerów. W  Estagell nie chcieli 
stać. na odw achu , a po odebraniu biletów na kwatery oświadczyli, iż nie 
chcą leżeć na słomie. Nawet oficerowie grozili biciem wieśniakom, gdyby 
żo}nierzom piernat nie dali do spania. Żołnierze poszturchiwali kobiety, 
a niektórzy wyrzucali nawet śpiących gospodarzy z łóżek i pokładli się 
w  ich miejsce. Przeszło 3 0  osób w bijatyce raniono, a oficerowie, żan- 
darmy i mieszkańcy nie byli w stanie slkonić żołnierzy do posłuszeństwa. 
Szczególniej bili żandarmów, z których jeden przypłaci życiem swą gorli
wość. Sądowe śledztwo ma się rozpocząć z tego powodu.

"  Siecle, organ Odilon Barrota powiada: wielu deputowanych z opozycyi 
spowodowani wypadkami w Hiszpanii postanowili już  dawno interpellować 
ministeryum względem stosunków naszego gabinetu do rządu madryckiego. 
Już 'dawniej byliby się w tej mierze odezwali, gdyby im nie nastręczała się 
lepsza sposobność przy dyskussyi nad posiłkowemi kredytami. Spodzie
w ają  się, że projekta tych kredytów dotyczące za ośm dni przedłożone zo
staną.' Ministeryum spodziewa się, że prace izby ukończą się w  połowie 
Maja, a w  następnym miesiącu izby zostaną rozwiązane. W y b o r y  przeto 
rozpaczałyby się w Lipcu na nową izbę. Komitety lewego środka i lewej 
ogłosiły okólniki do swych wyborców.

Książe Sachsen Koburg przybył do Marsylii. Ztamtąd wyjeżdża do 
Barcelony.

Spodziewają Ibrahima baszy między 10. i 1 5 .  Kwietnia w Paryżu. 
Przed kilku dniami znajdował się w Narbone, a z Vernet częste czyni ex- 
kursye w okolice.

Francuzkie pisma żartują sobie z urzędowych raportów marszałka Bu- 
gcaud. Z. powodu ostatniej jego w y p ra w y ,  taką czynią uwagę: marsza
łek dopiął swego celu — Abd el Kadera nie można było znaleźć. Chari
vari liczy konie, które zabito pod emirem od roku 1 8 3 0 .  Jeżeli marsza
łek dowodził przeciw niemu, zawsze pod Abd el Kaderem zastrzelono 
dwa konie, jeżeli zaś zwyczajny generał,  ubito pod nim jednego tylko ko
nia. Ogony zabitych pod nim koni przesyłano do Paryża na znak zw y- 
cięztwa.

Martinez de la Rosa poseł hiszpański miał się podać do dymissyi w sku
tek objęcia prezesostwa ministrów przez Narvaeza.

Na kolei żelaznej miedzy Corbeil a Paryżem wydarzyło się znów nie
szczęście, kocioł parowy pękł na tenderze przed wyjściem pociągu z Cor-

pną  miłość C e cy l i i ,  p rzyp ilnow a ł  hrabiego J a n a  (d ’ost F ries land)  w sy 
pialni swej s ios try  i o jca o tein zawiadomi!. H istoryk Szw edzki G ey e r  
przy tacza  odpow iedź  s tarego k ró la :  »»D onoszą mi o tein, a ja jestem 
ja k o  rolnik zasiewający, k tórego  zboże jest zżęte. Erik  na własną hańbę 
i dla w stydu  naszego ro d u  z łym  postępkiem rzecz tę jaw ną uczynił.  J a  
temu zaradzić niepotrałię,'<« D olin mówi o niej w jednym  ze  swoich 
r ękop isów  opisując ten sam w y p a d e k :  <>» Ale k ró lew na  niepoprawiła się 
nigdy i całe życie by ła  ż y w ą  i r o z t r z e p a n ą . " "

W y k ła d  pana Tyszkiewicza jest jasny  i w ogóle zajmujący, chociaż 
sty l i z w ro ty  czasem językow i naszemu obce, częs tokroć  diletanla z d ra 
dza ją ,  n icujmuje to jednakże dziełu interesu  i ważności; czekam y o w 
szem z upragnieniem nas tępu jących  to m ó w , k tó re  z rów nem  zapewne 
zadow olen iem  czytać będzicm jak p ie rw szy  (* ) .  D ziękujem y au to row i 
imieniem publiczności, iż zrozumiał pow innośc i  w ojażera  polskiego wzglę
dem kra ju ,  iż dał p rz y k ła d  tak zbaw ienny , k tó ry  oby  inni także m a ję t
niejsi panow ie  nasi naś ladow ać chcieli Zamiast pędzić nieczynne życie 
po  ho te lach ,  kaw iarn iach , w b u d u a ra ch  i reilszulach czyżby  niejedeu 
z naszych pod różu jących  h rab iów  i h rab ików  niemógl z a j r z e ć d o  biblio  
tek i archiw ów, parysk ich ,  londyńsk ich  i rzym skich,  i przepisując lub 
każąc p rzep isyw ać ważne dokum eu ta  i rękopisy ,  tyczące się dziejów na
szych i s tosunków  z obcctni pańs tw am i,  k ró ry c h  taui mnóstwo znajdzie, 
CZJ z by niemógl p rzys łużyć  się n ieskończenie l i teraturze i history i k r a jo 
w e j ,  o raz  zostawić po sob ie  zaszczy tne  po sobie  narodow i pamiątki.  
Z w racam y  lulaj osobliwie u w agę  na sp raw ozdan ia  posłów  i ambasado-

(* )  <)divaż> liti.yśmj mc tu tIho riułe p .  T y sz k ie w ic z o w i ,  cjty li r a e /ć j  panu 
Z aw ad zk iem u ,  żeb y  je ś l i  m ożna, l i to g ra fa  s w e g o  zmienił ,  bó ów pan G ło w ie n 
k o  wski,  k tó ry  n a le żą c e  do dzieła  ry c in y  n a b az g ra l ,  d obrzeby  zrobił  g b y b y  so 
b ie  je s z e z e  k re sk i  i uosy  ry so w ał .  W i d a ć ,  że  l i tog ra f ia  w W i l n i e  nie flornje.

beil. W a g o n y  tylko się zatrzęsły, żaden z podróżnych nie został uszko
dzony z wyjątkiem przewodnika i podpalacza na tenderze.

Opiszemy tu  ucieczkę jednego żołnierza francuzkiego, z deiry Abd el 
Kadera. Za ukazaniem się kolumny generała .Cavaignaka nad brzegami Ma- 
luvii, panował w deirze tej postrach. Zbieg ten francuzki, nazwiskiem 
Bernard, już dawno przemyśliwał z drugim żołnierzem od trenów nad ucie
czką z deiry i korzystali z ułożonego p lanu , przy postrachu panującym 
w deirze. Kiedy obóz algierski ruszy ł,  oni się ukryli,  ;l w następnej nocy 
przybyli nad rzekę M aluw ią, którą przepłynęli. Żołnierz od trenów został 
na drugi dzień zabity, a Bernard dalej podczas nocnej pory przebiegał nie
znane sobie przestrzenie w kierunku północnym, w dzień zaś między skały i 
krzaki się chował, żywiąc się jęczmieniem, roślinami i korzonkami, a po pięciu 
dniach tułactwa przybył nareszcie do obozu w Dszemma Gasauat. Z radości 
prawie oszalał, lecz przy  pomocy lekarskiej przyszedł do siebie i wstąpił 
znowu do szeregów naszych. Po bitwie z 23 .  Września r. p. gdzie, poległ 
pułkownik Montagnac z 3 0 0  żołnierzami, wpadli nareszcie Arabowie w czwo
robok i pastwili się nad trupami. Na ciało poległego pułkownika wystrzelili 
wszyscy i oderznęli oficerom i żołnierzom głowy. Każdy z jeńców otrzy
mał taką g ło w ę ,  a który nie chciał jej nieść do de iry ,  karany był onropną 
chłostę. W  deirze ustawiono wszystkie głowy w półkole Twarzami. .ku. 
wschodowi, a Arabowie rozpoczęli dzikie gonitwy na około nich. Potem 
obnoszono smutne te szczątki po obozie, a nawet przesłał je  Abd el Kader 
cesarzowi marokańskiemu z w yrzu tam i, dla czego nie kazał podobnie po- 
odcinać głów Francuzom poległym pod Isly. Z resztą Bernard zgadzał się 
z dawniejszemi podaniami o tych wypadkach.

S t r a s b u r g ,  d. 30 .  Marca. — Policy  tu mieszkający urządzili przed 
kilku dniami w tutejszym kościele katedralnym nabożeństwo. żałobne za 
swych ziomków, którzy w ostatnićm powstaniu polegli. Wielka część tutej
szych mieszkańców wzięła udział w tym uroczystym obchodzie, za który 
duchowieństwo zwykłej należytości nie przyjęło. W ychodźcy , którzy mieli 
udział w rewolucyi krakowskiej-, i którym się udało dostać się na ziemię 
francuzką, nie długo »ię tu zatrzymali. Udali się przez Lotaryngią do Pa
ryżu, gdzie zamyślają osieść. O nowych przybyszach z Polski nic-nie. s ły 
chać , zdaje się raczej, iż małćj tylko liczbie ujść się udało. — Podpisów, 
w Atzacyi na korzyść Polaków bardzo mało sie zebrało, co najlepszym jest 
dowodem , jak  niezmiernie polityczne usposobienie od dziesięciu łat się zmie
niło. Żadna część Francyi nie jest tak konserwacyjną, jak oba departamentu 
reńskie. — Tutejsza gwardya narodowa-, którą w dawniejszych latach dla 
zbyt wygórowanych zdań politycznych musiano rozwiązać, znowu można 
było pow ołać ; rząd niczego nie potrzebowałby się obawiać. Zapewniają 
także niektórzy istotnie, iż rząd ma p l a n y ‘w naszem mieście na nowo ją  
urządzić. Ze względu na stan numeryczny wojska/liniowego naszej załogi 
zia je  się nawet wzmocnienie na nadzwyczajne przypadki konieczne, ponie
waż liczba tegoż jest bardzo nieznaczna. Gornizon Strasburga może od lat 
2 0  nie był tak słaby, jak w obecnej chwili. Ruchy w ojskow e, które po 
całym kraju w tych dniach się rozpoczynają, mają na cełu wzmocnienie 
armii afrykańskiej i załóg we Francyi południowej.

I . a c o r d a i r e  swemi kazaniami (on sam nazywa swe wykłady konfereiG 
cyami) ciągle lud zajmuje. Z całej Atzacyi przychodzą ludzie słuchać go, 
pomiędzy nimi wielu chłopów, którzy francuzkiego języka wcale nie rozumieją. 
Ztąd uda się I.acordaire do kilku miast górno-reńskich , a ztamtąd do Tran
c h e - Comte. Około 2 0 ,0 0 0  franków wpłynęło w skutek jego  wykładów 
na korzyść zakładów dominikańskich.
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rów angielskich i francuskich, z k tórych  pan Kautner do  hisloryi Zeszłego 
wieku tyle nader  ciekawych, a nieznanych d o ty rhezas  szczegółów w y d o 
był. Są one pod  względem dziejów naszych jeszcze terra  incognita, 
chociaż już i z kilku ow ych  w yjątków  p rzy b o c zn y ch  w dziele p. Rau- 
inera w idać jak n ieskończenie p rzys łuży łyby  się do  wyjaśnienia dziejów 
naszych w 17. i 18. stuleciu. P rzys tęp  zaś do nich każdemu baw iącem u 
w P aryżu  i Londynie , jeśli się kto postarać umie, uprzejmie dozwolonymi 
zostanie.

H nm orys tka  w literaturze naszej nie d aw n o  temu się pojawiła, cho 
ciaź w  narodzie jest, a p rzynajm niej by ła  zwyczajną. Mieliśmy przedtem 
m nóstwo im prow izalorów  h u m o ry s ty c z n y c h ; większe i m n ie jsz e ’d w o ry  
obfitow ały  "  owyolj gawędziarzy, bajarzy ,  dowcipnisiów i jowialskich, 
k tó rym  z n iew yczerpanej w eny  sy p a ły  się rzęsiście ucinki, farecye,  baje 
i powiastki grubo t łuczoną zapraw ione solą. P rzy jm ow ać  ich wszędzie 
z olwarteini rękoma, w y d z ie ran o  ich sobie, gdyż z nimi smutek i nudóta  
us tępow ały  z d o m u , w esołość rumieniła oblicza s łuchaczów , a śmiech 
łioineryczny, diugi niewygasły kołysał tłustemi brzucham i braci szlachty, 
skoro  ty lko  im prow izalor  usta o tw o rzy ł  Był nim zw y k le  lub mnich 
kwęglarz, którego interes do  dow cipu  zmuszał i rzemiosło hum orystą  ro 
b ilo ,  lub jaki sz lachetka chudy  pac h o łe k ,  byw alec  i wojażer  od  komina 
do kom ina ,  k tó ry  niejako z obow iązku  za zjadane ob iady  i w ieczerze 
facecyami płacił i na zaczepki jak grad ze wszec h s tron  nań padające, 
dowcipnemi p rzekąsy  odcinać się musiał.  Dwa ow e fypy, właściwe 
ty lko krajow i naszemu już p raw ie  znikły z powierzchni ziemi jak nie
które gatunki zw.erząt dz ik ich ;  oświata dziewiętnastego wieku zacierając 
wszystkie oryginały, s tro jąc  ludzi w równe fraki, rów ne  fizjonomie, zn o 
sząc góry, zapełniając doliny, zaszczepiając m ody  i obycza je  francuskje 
w A7.yi i Afryce naw e t,  zagłuszyła i u nas ową rodzim ą, sz lachecko rti-
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A n g l i a *
L o n d y n ,  d. 2 .  K w ietn ia .. — W czo ra j po p o łu d n iu , bezpośrednio  po  

odebraniu  depesz z I n d y i , u w iad om ion o  m ieszk ańców  L ond ynu  o osta tn im i  
z w y c ię z tw ie  A n g lik ó w 'n a d  Setkam i pod  ^obraonein przez a ‘2 w y s tr z a łó w  
i  arm at T o w e r u . G w ardye o b ch o d ziły  tę u ro czy sto ść  s ty p ą  w ieczorn ą . 
D ziś odczy ta ją  w o jsk u  na. paradzie depesze o z w y c ię z tw ie  odm esionćm .

. G lob e ostrzega  izb ę w y ż s z ą , żeb y  nie odrzuciła  projektu zb o ż o w eg o  
i ro zw o d zi się  nad sk u tk a m i, k tóreby ztąd nastąp ić m ogły . S k utk iem  od
rzu cen ia  tego  p rojek tu  byłe b y  odroczenie g o  do przyszłej se ssy i parlam en- 
to w ćj. N ikt nie w ątp i w reszc ie  o z w y c ię z tw ie  w olności h a n d lu , m im o taj
n y ch  radości n iep rzyjac ió ł , k tó rzy  sp ogląd ają  na izbę w y z s z ą ,  ja k o  na sw ą  
k o tw ice . P ra w d a , iż izba w y ż sz a  ma także pew n e p ra w od aw cze  preroga
t y w y  , lecz odrzucając przed łożon e  p ro jek ta , zam iast zaszkodzić sw y m  prze
c iw n ik o m , m ogłaby  sob ie zadać c ios śm ierte ln y . W s z y s c y  protek cyom sci 
je szcze  dz iś w o ła ją , trzym ajm y się  rozum u przodków  n a sz y c h , lubo rozum  
ten nie raz b y ł ż y d o w s k i,  e g o is ty c z n y , którem u klęski p ó źn ie jszy ch  czasów  
p rzyp isać  należało. Ś w ie ż e  są  w  naszej pam ięci s ło w a  T om asza M oora  
w- je m  .U to p ii-  p o w ied z ia n e: » w  A n g lii sp rzeciw iają  s ię  w sze lk iem u  p o stę 
pow i* tem i s ło w y :  tak a nie inaczej nasi przodkow ie  r o b ili, b y ło b y  dobrze, 
g d y b y śm y  się  ich zasad trzy m a li, je s t  to ta k s a .n o , ja k o b y  b y ło  n ieszczę-  
śp iem , b y ć  m ędrszym i od sw o ch  p rzod k ów . 3  ahzm an ten w  n aszych  
czasach stracił na sw ej w artośc i i nie u ż y w a  go nikt w ię c e j , oprocz a ry sto 

k ra tó w  i p ro tek ey o n isto w  w  obu izbach. .
W  zgrom adzeniach w o jsk o w y c h  m ó w io n o , ze do In dyi w y p ra w io n o  

d e p e sz e , m oca której sir  H. H ardinge zo sta ł m ianow an y naczelnym  d o w ó d 
cą arm ii angielsk iej w  ln d y a ch . W  ten sp o só b , czy n i u w agę O b s e r v e r ,  
w cale  s ię  nie ubliża talentom  w o jsk o w y m  generała sir  H ugh G o u g h , zn os. 
s ię .ty lk o  stan n ienorm aln y , w  jakim  zo sta w a li obaj ci o h cerow ie , a lbow iem  
w "radzie w o jen n ej genera lny  gubernator sto i nad naczelnym  d o w ó d zcą  i kon 
tro lu je  jeg o  p la n y , a w  p o lu  pod  nim s łu ż y . T ę  sprzecznosc sam  sir I lu g h  
G ough  lepiej zap ew n e  uznaje jak  k to k o lw ie k , k iedy z drugiej s tro n y  nikt 
lep iej nie ocen ia w o jen n eg o  talentu  i rycersk iej w aleczności starego  d o w ó d c y  

jak  sir  H. H ardinge.
; ‘ • H i s z p a n i a .

’ M a d r y t ,  d. 2 3 .  M arca. — Z daje się  r z e c z ą  p e w n ą , d on osi C astellano, 
że kontrakt o 2 0 0  m ilio n ó w  realów  z o sta ł p od p isan y  na b u d o w ę  dróg z d o 
mem R ivas i Salam anca. P rojekt ty ch  p an ów  jest n a jk o rzy stn ie jszy  i je st  
ten sa m , do k tórego  p rzyjęc ia  p. P id a l, b y ły  m in ister sp raw  w ew n ętr zn y ch

się  skłaniał. „  . »
T  i e m p o tw ie r d z i , że  depesze przesłane do infanta D on  H enrique

za w ierają  rozkaz udania s ię  do k o lon ii z o k rę tem , k tórego  d o w o d z tw o  m u  
p o w ierzo n o . P o d łu g  tego sam ego dziennika p o w szech n ą  je s t  p o g ło sk ą  o p rzy -  
w ró cen iu  g w a rd y i k r ó lew sk ie j, k tóra ma się  sk ładać z 6 0 0 0  p iech o ty

a 8 0 0  ludzi k a w allery i.
U n iversal d o n o s i, że  genera ł N a rv a ez , g d y .m u  oficerow ie  za łog i sk ła

dali u sza n o w a n ie , o św ia d c z y ł, iż dla tego  ty lk o  p rz y ją ł w ła d z ę , b y  c h w ie 
ją c y  się  tron o ca lić , k t ó r e g o  je d y n ą  p od porą  je st  arm ia. R zeczo n y  d zien 
nik p rotestu je  p rzec iw  tem u w y ra żen iu  generała  N arvaez i m o w i ze w ię 
k szość  i m niejszość iz b y , k o n serw a ty sto w sk a  prassa  o p o z y c y i a n a w et pro- 
-r e s is io w sk a  i w  og ó le  ca ły  kraj r ó w n ię  są  m onarchicznem i a n iezaw od n ie  
w iek szem i przyjació łm i k o n sty tu cy i jak  generał N arvaez.

Pan P a c h e c o , d ep u to w a n y  w ie lk i w p ły w  m a ją cy , k tó ry  p rzy  rozp ra
w ach nad konkordatem  bronił z a w sze  z energ ią  praw  k o r o n y , d osta ł d y 

mi ssy ę  jaku  gen era ln y  prokurator

b a sz n a  h u m o r y  s ty k  ę ;  s z k o d a ,  b y ło  w nie j  d u ż o  n a tu ra ln e j  i ‘« e P W " "  
szan e j  jęd rn o śc i , '  c z y s to  k r a jo w e g o  d u c h a  . c z ę s to k r o ć  m em a lo  t r a f n y  
s a tv r v .  G d z ie  n iegdzie  t y l k o  w  s t a r y c h ,  b a r d z o  s t a ry c h  lud z iach ,  bo  
to  in n y c h  je s z c z e  cz a só w  pam ięc ią  s ięga ją ,  zn a jd z ic in  o d g ło s  d aw nej  
d w o r s k o - d o m o w e j  s a t y r o  komiki,  sk a rb ie c  d y k t e r y e k ,  p o w ia s te k  i P ' ° ;  
te k  tc h n a c y c h  p rżc szd o w ie k o w y in  d u c h e m ,  k tó r e g o  m y  w  innej z ro d z en i  
i w y ch ó w  ani a t .n ó s fe .z e  już p ra w ie  i n a ś la d o w a ć  n u p o t r a h .n .

W  n o w sz y c h  czasac h  w y s ta r a ła  się hu m o ry  s ty k a  tak że  o  sw o je  
miersee w  l i le r a lu rz e  naszej .  'N ie  m o żn a  p o w ie d z ie ć  je szcz e  ż e b y śm y  
w ty m  ro d z a ju  w y g ó r o w a l i ,  b o śm y  w o g ó le  w m ało  ezem  d o ty c h c z a s  
w ie r z c h o łk a  d o s ięg l i ,  lecz  m a m y  ju ż  'd e k to r e  n a d e r  szczę :sh w ep oc ;zą  ki, 
k tó r e  nam r o k u ją  z u p e łn i e j s z e ,  p r z y  p o m y s b .y th  o k o h rz n o s c .a c h ,  r o z 
w in ięc ie  się te j  gałęzi p iśm ien n ic tw a .  W s z a k z e  h u m o r y s ty k a  m e j ■ 
i, nas o d e rw a n ą  i a fo r y s ty c z n ą ,  jak  się p o w ięk sze t  częśc i  u  N iem có w  o b 
jaw iła ,  w n ik n ę ła  o n a  ra c z e j  w rz ec zy w is to ść ,  w  i j e r e  i s ta ła  się w  ogcile 
o b ra z o w ą ,  z a s tęp u jąc  n ie jak o ,  p rz y  z u p e łn y m  b ra k u  p r a w d z iw y c h  ta len  
tó w  m a la r s k i c h ,  u  nas T e n c e r s ó w  i C a l lo to w .  f U d  tez t r u d n i  się n a j 
w ięce j  c h a r a k te r y s ty k ą  lud z i  i k re ś len ie m  scen  d o m o w y c h .  N .e w a r to  
tu  w sp o m in a ć ,  o  n ie k tó ry c h  b a ja n in a c h  w ileńsk ich  i w a r s z a w s k ic h ,  k tó re  
acz k o lw iek  z c h w a le b n e m  le r z  n ie s te ty  n a d a re n m e m  w ys ile n iem  i m o z o 
łem  w y d u s z a ją  z sieb ie  lin inór  i ko m ik ę  lu b  pas tw ią  się w ogó ln ikach  
n a d  s t e r e o ty p o w y m i  c h a ra k te r a m i ,  k t ó r y c h  w ize ru nk i  d a w n ,ejs . p isa rze  
już  w y k o ń c z y l i ; '—  nie będ z ie m  się ro z w o d z ić  n ad  D y ca lp a in i  t ich p o 
k re w n y m i ,  b ó  to  s z k o d a  szasu  i a t łasu ,  w y m ien im  ty lk o  d w ó c h  p raw d * '-  
w ie  u ta l e n to w a n y c h  lu d z i ,  p. K ra s z e w s k ie g o  i a u to ra  O b r a z ó w  l i t e w 
s k i c h .  C o  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  yy h u m o r y s ty c e  u nas n a jw y ż e j  
s to ją .  P a n  K r a s z e w s k i 'w z ią ł  na ząb  teg o cz e sn c  p oczęscr  s to s u n k i  so c y -  
a ln o - f a m i l i jn e  i c h o d z ą c e  m ię d z y  nam i o ry g in a ły ,  p a n  C h o d ź k o  m alu je

W  skutek p o w szech n eg o  sarkania g en era ło w i Balboa odebrano u rząd  
naczelnika p o lity czn eg o  M adrytu  i w y s ła n o  go ja k o  generał-kapitana do K a
ta lon ii. J e g o  m iejsce zajm ie don P edro Sabater.

M ó w io n o , że m inisterstyvo zam yśla  w y d a ć  n o w y  dekret yyzględem pra
sy , W którym  p ierw sze  syve postanoyvien ia zm odyfikuje. R ząd  nie ty lko  o  

z ła g o d zen iu  dekretu  syvego nie m y ś li ,  lecz p o k a zu je , że zam ierza w y k on ać  
go w  całej su ro w o śc i. T i e  n ip  o d o n o si, żc E sp ec ta d o r , Clam or publico, 
E co del C o m ercio , i U n iversa l doznają  p r z eś la d o w a ń , p on iew aż o św ia d czy li, 
że k o n sty tu cy a  je s t  zn iesion a  i że  yv n o w y m  systcm acie  nie w id zą  dostatecz
n y ch  ręk o jm i, aby w  sp o só b  s to s o w n y  bronić sw y c h  zasad.

O b u rzen ie , k tóre yy n iek tó ry ch  p r o w in cy a ch  p an u je , dotychczas n ie
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p rzybrało  p o s ta w y  zatrw ażającej. W  G alicyi jednak że  rzeczy  w z ię ły  obrot  
tak g r o ź n y ,  iż rząd uznał za w ła ś c iw ą , oddalić ztam tąd  infanta D o n  H en
r iq u e , k tórego w s z y s c y  n ie ch ę tn i, m ianow ic ie  p r o g r e s s isc i , starają s ię  p o
sta w ić  na cze le  poruszen ia .

M a d r y t ,  d. 2 5 .  M arca. — M in ister sp ra w ied liw o śc i nakazał w  piśm ie  
do m in isterstw a p u b liczn eg o , ab y  pod yyzględem  p rzec iw in ień  p ra ssy  za
ch o w a ło  czu jność i przezorn ość . — Zam iarem  m in isterstw a  je st  za p o b ied z , 
aby prasa p ery od yczn a  n ie  b y ła  nadal dla kraju zgorszen iem  i p ochod n ią  

zaburzeń.
H e  r a i  d o  og łasza  w ia d o m o ść  o n ow ej organ izacyi g w a rd y i k ró lew sk iej  

za bezzasadną.
P o r t u g a l i a .

L i z b o n a ,  d. 2 0 .  M arca. — W ie lk i k siążę ro ssy jsk i K on stan ty  je st tu  
o czek iw an ym . P o se ls tw o  ro ssy jsk ie  czy n i w sze lk ie  p rzy g o to w a n ia  do je g o  
przyjęc ia . R ząd zącego  księcia S a ch sen -K ob u rg  sp o d z iew a ją  się  tu także, 
i in n y ch  je szc z e  o d w ied zin . — K ró lo w a  poróżn iła  s ię  ze  sw ą  c io tk ą , infantką  
D on n ą  A n n ą . Infantka , m ając praw o  do żądania od Don M iguela w ie lk ich  
su m , prosiła  k r ó lo w e j , b y  sprzedała k lejnoty  tego  k s ięc ia , lezące yy banku  
pod  sek w estrera , dla zaspok ojen ia  jej żądania. K ró lo w a  nie chciała na to  
z e z w o lić ,  a w  skutek je j  w ro d zon ej p o p ęd liw o śc i rvszczęła się  o to ż w a w a  
sp rzeczk a , która sp oryod ow ała  infantkę do p rzy sp ieszen ia  sw ej p o d ró ży  do  

A n g lii i F ran cyi.
A u  s t  r  y a.

W i e d e ń ,  d. 2 7 .  M arca. —  S ły c h a ć , że pu łk  p iech oty  barona v. P a-  
lo m b in i, k tóry  z Jun g-B u n zlau  do S zląsk a  o d sz e d ł, a ztam tąd do poyvrotu  
się  z a b iera ł, na 11 o w  o o trzy m a ł rozkaz pozostan ia  w  S zląsk u .

W i e d e ń ,  d. 5 .  K w ietn ia . —  D zisiejsze  w iadom ości z  T a r n o w a , L w o 
w a , K rak ow a i B ielic  n ie zaw ierają  nic n o w eg o . K orp us 1 2 , 0 0 0  pod  do
w ó d ztw em  feldm arszałka W r b n a  zeb ran y z p o w o d u  r o z r u c h ó w , zm ienia  
sw e  odrębne p rzezn aczen ie , hr. W r b n a  w raca do W ied n ia  i oddaje kom en
dę generalnem u g u b ern atorow i A rcy k sięc iu  F erd y n a n d o w i. N arady w z g lę 
dem  sto su n k ó w  w ło śc ia ń sk ich  w  G a lic y i, które się  to czą  w  radzie stanu  
i należą do referatu barona P iller sd o rfa , kanclerza d w o r u , nic d o p ro w a 
d z iły  je szcze  do żadnego w y p ad k u . P odobno P iller sd o rf ma być tęgim  ad
w ok atem  ch ło p ó w . Z a r ty k u łó w  zam ieszczon ych  w  p ó łu rz ęd o w y m  dostrze  
gaczu  austryackim  pokazuje s i ę ,  iż rząd zam ierza z energią  zadanie to roz
w ią za ć . K siąże  M etterr.ich i hr. K o llo w ra th  chcą ty lk o  na tyra rdzeniu  lu 
dności g a licy jsk iej sw e  rach uby oprzeć. N a W ę g ra c h  m ia ły  u czy n ić  nad
z w y cz a jn e  w rażen ie  ostatn ie  w yp ad k i w  G a lic y i, zap ew n e  o p o z y c y a  zaniecha  
o p o ru , k tó ry  za w sze  sta w ia ła  cesarskim  projektom  w  ostatnich latach.

L a y  b a c h ,  d. 2 . K w ietn ia . — W  skutek rozp orząd zeń  z W ie d n ia  o tr z y 
m ały  rozkaz trzy  pu łk i ja zd y  i d w a  pu łk i p iech o ty  z I ly r y i  w raz  z dw om a  
pułkam i nadgraniczncm i z K ro a c y i, aby b y ły  w  p o g o to w iu  do w y ru szen ia

nam p rzeszłość  i stawia przed nami starodawne, k o n tuszow e ty p y .  W i -  
dziin ted y  z jednej s tron y  szereg d o r o b k o w ic z ó w , c k o n o m o w ic z ó w  ze  
sw em i magnifikaroi i córuniami, dalej w a r lo g ło w y c h  lub w y n a r o d o w io  
l iych  pan iczów  u tracyu szów  lichwiarzy i ź y d k ó w ,  z drugiej zaś w o j e 
w o d ó w ,  zagro d o w ą  sz la ch tę ,  p r z e o r ó w ,  k w esta rzy ,  sejmiki i pijatyki 
Pan Kraszewski jeśf b ieg łym  i trafnym w  dostrzeżeniu i w ystaw ien iu  
śm ieszności i zdroźności,  pędze l  jego lekki, c ien iowanie praw dziw ie, lecz  
w y b a c z y  nam jeśli mu p o w ie m y ,  że poniew aż należy  do  l ic zb y  o w y c h  
a u to r ó w ,  którzy, jak to m ów i p o c z c iw y  F la ccu s ,  w o ła ją :  v i d e a m u s ,  
u t e r  p l u s  s c r i b e r e  p o s s i t !  i dzieł sw y c h  a d  u n g u e m  n iew yk o ń -  
czają ztąd też u ied z iw , iż mu się często  przytrafi w p a ść  w ro zw lek ło ść  
i blade nakładać farby. Prócz tego n ieraz ,  d u r n m o d o  r i s u m  e x c u -  
t i a t ,  za m ało  zważa na poziom  p raw d y ,  p o d n os i  ją do ósm ej potęg i  
i g rzeszy  przesadą. Z tein w szystk iem  p. Kraszewski giętkością i ła t w o 
ścią sw e  “O ta lentu ,  rzutnością d o w c ip u ,  p lastycznem  o b r a zo w a n iem  z a 
sługuje  ze w szech  miar na to s ta n o w isk o ,  które sob ie  zjednać potrafił,  
s tanow isk o  u lub ionego  pisarza w ie lk iej  publiczności naszej.

( Dalszy ciąg nastąpi.J

S Z  A II A D A.
Kto d r o g i e  t r z e c i e ,
W szyscy powiecie. 

z5e mu poradzić wypada.
Niechaj piluio p i e r w s z e g o  t r z e c i e g o  dokłada;

Bo d r u g i e ,  t r z e c i e  i c z w a r t o ,
Pewno nialo będzie warte;

W s z y s t k o  dziś d o b rz e " przyjmowane wszędzie,
Jutro już nie w porę będzie.
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do północnych Włoch. Są to środki ostrożności przez feldmarszałka Ra
deckiego zaprojektowane. W e d łu g  doniesień z Modeny miał tameczny no
w y  ksiażc uwolnić ze służby ministra policji ulubieńca starego księcia, kto- 
rego powszechnie nienawidzą.

Z G a l i c y  i ,  w końcu Marca. (Gaz. Szląska.) Napaści chłopów jeszcze
nie uśmierzono. Na c z e le  tłumów stoją wysłużeni żołnierze. W  T arnow 
skim cyrkule stoi Szela (nie Sala) na czele 1 2 ,0 0 0  dobrze uzbrojonych 
chłopów. Jest to śmiały, okrutny i mimo lat 6 0  silny człowiek. — 
Zdaje mu się, że go opatrzność wybrała do wypełnienia woli cesarskiej. 
Ośmielił sie nawet wysłać deputacyą do cesarza do Wiednia. Nie wiadomą 
jest rzeczą, jak cesarz ją przyjął. — W  bocheńskim cyrkule znajduje się na 
czele chłopów Koryga, w sandeckim cyrkule Janocha. w Rrzemyślskim 
i Samborskim cyrkule Bochola. — Podziękowanie cesarza na piśmie chłopom 
za ich usługi, przyjęły chłopy z natrząsaniem. Jeden z komisarzy wyzna
czonych przez rząd do zawiadywania dobrami po wymordowanej szlachcie 
rzekł do chłopów uważających dobra teza  własne: .pamiętajcie, iż są wdo
w y  i sieroty po poległych, do których te dobra należą,« — chłopi na to:
^zdławiliśmy wielkie psy , snadniej nam pójdzie ze skowronkami." Dwóch
z tych komissarzy, mimo 6 żołnierzy do obrony im przydanych zamordo
wali cldopi. Liczbę duchownych pomnażają w-cyrkułach, do cyrkułu tar
nowskiego wysłano 14 duchownych zapewne aby za pomocą religii przy
wieść ich do porządku. W  tarnowskim obwodzie tylko 16 szlachty zosta
ło przy życiu.

W  l o  c  łt y .
R z y m ,  d. 19. Marca. — Doszła tu wiadomość, iż flota rossyjska z za

łogą 1 3 0 0  ludzi przybyła do Livorno po wielkiego księcia Konstantyna, 
aby go przewieść do Genuy, a ztamtąd do Tulonu. W  skutek tego udał 
się wielki książę Konstantyn 15. t. m- w południe do Watykanu dla poże
gnania sic /. Papieżem. Powiadają że stosunki między llossyą a Fr ancy  ą 
zamiast przybrać przyjaźniejszą postać, zapewne jeszcze pogorszą się daleko 
bardziej,  gdyż dorozumiewają się, ze nikt inny tylko pan Rossi przesłał do 
Francyi protokoły spisane z ksienią z Mińska, aby tam zostały ogłoszone

przez pisma publiczne, ku wielkiemu zgorszeniu rządu rossyjskiego. Z tego 
powodu i p. Rossi w przykrem pozostaje tu położeniu, a zamiast zostać tu 
prawdziwym ambassador? m , zapewne nas wkrótce opuści.

ito m m ; mtiHuiości.
W  a r s z a w a. — Corocznie ponosi straty społeczność nasza zgonem zna

komitych m ężów, co łak w usługach kraju ,  jak i w rodzinnem kole wdzię- 
czną zostawiają pamięć, zawsze oblaną łzami żalu i utrwaloną westchnie
niem boleści. Do grona tych zasłużonych, co im przynależy chlubne wspo
mnienie. należy zmarły Karol W ojda ,  współtowarzysz dawnych legionów, 
później znakomity urzędnik, odznaczający się w obu zawodach, czy na 
polu w ojskowej,  czy cywilnej zasługi. Karol Ferdynand W ojda urodził 
sie w mieście Lesznie, dawnćm województwie poznańskiem, r. 1771  dnia 
23 .  Listopada. Kurs nauk odbył w mieście rodzinnem i w Berlinie; a na
stępnie w uniwersytetach w Getyndze i Lipsku, odznaczając się znakomi- 
temi zdolnościami i wyższćm usposobieniem umysłu.

Zbieranie kwesty Wielkotygodniowej po domach, na szpitale wszystkich 
w yznań, rozpocznie sie z d. b. t. m, Wymienione tu damy raczyły przy
jąć ten obowiązek: J W W .  i W W .  Bobrowska radczyni, na ulicach Nowv- 
Świat (do ulicy Ordy nackiej i Wareckiej), Alea, Wiejska, Bracka, ( hmielna, 
Jerozolimska, Solec; lir. Ossolińska: Nowy-Świat (od Ordynackiej do domu 
loteryi włącznie) Ordynacka, W arecka ,  Szpitalna, Św.-Krzyż.ka, ild. itd.

S i r  R o b e r t  R e e l ,  pierwszy minister jednego z najpierwszych państw 
kuli ziemskiej, jest synem tkacza. Stoi on teraz sam jeden, bez stronnic
tw a ,  walcząc z.a sprawiedliwość, opuszczony od swoich, szanowany od 
przeciwników-. A ten człowiek nie złożył nawet trzeciego egzaminu, nie 
skończył nawet p raw a, wszedł w 1 Dry ni roku do handlu, a rozumie teraz 
•wewnętrzną i zewnętrzną politykę, finansy, handel, nie gorzej od naszych 
przez tysiączne egzamina przerafinowanych mędrców kontynentalnych.

S  p r o * t o w » ii i e. — W' p rzedw czora jszym  num erze  g aze ty  s t ro n a  Wy. 
ko lum na len  a .  d rug i  wiersz  od g ó r y , zamiast ch łopów  — popraw żo łn ierzy  
f tostryarkicli.

2 )

3 )

O B  W I F S Z r / .F .M F .
Ma wniosek k rew nych  i re sp  k u ia to tó w  sw ych  

następnie wymienione osoby . jako to:
1) Andrzej i l ionow enlu ra  bracia H ankę alias 

T a c z y ć s ry ,  którzy się pized laty przeszło 
36. z zamieszkania swego V\ o lsz tyna odda 
I d i . a mianowicie pierwszy celem w»ląpie 
nia do ntilku Nieci a l l c n n k n .  i k ló tzy  od

■ ■ iczasu lego zag inę li:
Katarzyna z W a lk o w ia k ó w  N o w a c z y k o w i 
w y ro b n ic a , która się w roku  1815 z n ie 
jakim Kontmissarzfin  ekonomii W e źran o w  
skim z fo lw arku  K ostrzyna  do  Polski w y 
prow adziła  i od czasu tego zn iknęła ;  
W in cen ty  Z bo ia lsk i ,  który się w r. 1819. 
z. miejsca urodzenia  swego SVidzima do  Po 
znania ,  a zlamtąd następnie do  W a rsz a w y  
w y p ro w a d z i ł ,  zkąd on  aż. do roku  183(1. 
kilka razy  pisał, jednakow oż od  czasu tego 
mc o sobie słyszeć nie dal i zag iną ł;

4 )  Terossn G ó rsk a  z K urn ika ,  k tó ra  się na 
dniu 22, Sierpnia roku  1828. ucieczką inda
g a c j i  p rzeciw ko niej względem zabó js tw a 
dziecka w y to cz y ć  mającej usunęła  i do 
czasu lego zniknęła;

5) Antoni Mi rakow sk i ,  k tó ry  p o w róc iw szy  
w roku  1831. z P o lsk i ,  udał się z zamiesz
kania sw ego Bnina do Poznania i od  czasu 
tego zag in ą ł ;

6 ;  F ry d e ry k  W ilhelm  Rólun s z e w c z y k ,  k tó ry  
się od ial przeszło 10. z zamieszkania swego 
W o ls z ty n a  na w ęd ró w k ę  u d a ł ,  i od czasu 
lego zniknął;

7) Tom asz kudlitz. szew cz y k ,  k tó ry  w roku  
1828. z zamieszkania sw ego G ra b o w a  do  
O p a tó w k a  w Polsce wy w ęd ro w a ł ,  w r e w o 
lu c j i  polskiej p tzy  pew nym  polko  slizel 
có w  b y ł ,  a min wszy udział przy  bitwie 
pod  S eknłdą w L itwy, zaginął:

8 )  ŃlichalStankiewicz garncarz, k tó ry  w Marcu 
r. 1831. z. zamieszkania swego S tobnicy  od 
O b rz y c k a  do  Kościoła poszedł, i od  czasu 
tego zniknął;
Bogumił K u n d t ,  k tó ry  za czasu Prosa p o 
łu d n io w y c h  z. zamieszkania sw ego m łyna 
Sem polnn do  wojska wziętym został i od 
czasu tego za g in ą ł ;
niezamężna Jó z e la  K o z ło w sk a ,  która się 
przed laty  15. z zamieszkania swego Kem pna 
oddaliła i od czasu tego zniknęła ;

11) F ry  d e n  k Maehring, daw nie jszy  ułan, który  
się w ro k u  1829. z zamieszkania sw ego K o 
ściana odda l i ł ,  w roku 1833. w idziano go 
w W r o c ła w iu ,  i .o d  czasu tego zaginął;

13}

11

12) Franciszek Schiller  Sto l ar czyk ,  k t ó r y  p i z e d  
laty 21 do  w o j s k a  wz i ę tym zos t a ł  i od  c z a 
su  i ego z m k ń ą ł :
T e o d o r  Molióski, k tóry się w roku  1830. 
i  zamieszkania swego Poznania tajemnie od 
da td .  i od czasu tego zag iną ł:
An drze j  Michalski ,  k t ó i y  się j es zcze  p r zed  
rok i em 1809 j a k o  m ł y n a r cz y k  z z am ie szka 
nia s w e g o  G ze r n i e j e wa  do  Pol sk i  u da ł ,  i 
o d  czasu  (ego zn ikną ł :

13) Bartłomiej Michalak , o którego n iep rzy
tomności się przy  oknzyi spadłej w r 1826 
na niego sukcossyr dow iedz iano ,  i k tó ry  
także od czasu tego o życiu i po b y c ie  swym 
żadną nie dał w iadom ość:

17) J a n  Bogumił -Schneider, k tó ry  p rzed  laty 
17. z. zamieszkania swego Massla podobn ie  
do  Bojanowa wy wędrowni i od czasu tego 
zaginął;

17) Franciszek  K ocia łk iew icz . alias K ozołk ie  
w icz ,  alias K o c io lk o w sk i , alias Kósialkie 
wicz . k tó ry  w r. 1863 Poznań opuśc ił  i od
czasu lego zniknął

18) gospodarz  Z ander  i małżonka tegoż Anna 
Raibnra z Staegów Zander, k tórzy  się przed 
laty przeszło ,30. z G linowa do  M oskw y 
w yprow adzil i  i od  czasu lego zaginęli;

19) Samuel S truse ,  k tó ry  się p rzed  łaty p rze
szło 10 z starej O b ty  oddalił  i od czasu

jako też snkcesso tow ie  n ieznajomi, którzy  b y  
przez rzeczonych  n iep rzy tom nych  pozostawieni 
być mogli, wzyw ają  sie, aby się najpóźniej w 
t e r m i n i e  na d z i e o  2 W r z e ś n i a  r. 1 8 1 6 .  
zrana 0 godzinie 10 p ized  I r. I lenke. Referen- 
darvuszem  S ą d u  Nadziemiaóckiego w miejscu 
publicznych  po-iedzeń sądow ych w yznaczonym  
osobiście lob piśmiennie zgłosili, o życiu i po 
bycie  s wy m wiadom ość dali ,  a następnie d a l 
szego oczekiwali rozrządzen ia ,  w razie bow iem  
przeciwnym  zapozw ani zniknioni za zm arłych  
uznani i sukcesso row ie  nieznajomi tychże z pre, 
tensyami spadkowem i swemi w yłączeni zostauą.

P oznań ,  dnia 21. Października 1845.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ó s k i ; W y d z ia łu  Igo.

Vrxettax naxion.
Świeże nasienie czerw onej i białej koniczyny, 

f iancuzką lucernę ,  angielski i francuzki reigrna 
( o w s ik  w y so k i) ,  b rzankę łą k o w ą ,  biwak czer
w ony  i sporek polny poleca jako  b ę d ą c e  w  noj- 
leprzem kie łkowaniu. — Bygskie siemię lniane 
oczeku ję  codziennie.

G u s t a w  B i e l e f e l d ;  w ry n k u  Nr. 87.

O I » i « ‘ i a  podług  n a j n o w s z y c h  i najgnstow- 
niejszych w zorów : bronxone walki do 
l ^ a r d y  n  I  ileltoi-ttcy e  do  gnrdyn (  fi rai 
n ek )  w na jnow szych  desyniach ,  polecają 

S c h m i d t  &  M u l l e r ;
N ow a ulica Nr. 1. w pobliżu Bazaru.

9)

10)

\ f t z w r  k « i ś e t « | j t i ,

W  niedzielę  dnia 12. K w ie tn ia  1846. r. 
będą  mieli kazan ie

AA’ c iągu 
Jo

j j?odu ia  od tłu. 3. 
9. Kwietn ia .

p r i f i l  po łudn iem .
\

po  p o łu d n iu .
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